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AN DRZEJ KRAŚ NIC KI JR

Pły wa ją cy Ogród czy też Flo a ting
Gar den. Zie lo na We ne cja Pół no cy
czy też Szcze ciń ska Ama zo nia. Wo -
kół te go, co two rzy oś i bez poś red -
nie są siedz two Szcze ci na, po wsta ło
mnó stwo ha seł, sko ja rzeń, mi tów.
A jak jest na praw dę?

Tak na praw dę żad ne z tych ha seł
nie jest w sta nie od dać fa scy nu ją ce -
go pięk na i za ska ku ją cych wi do ków.
Wy ła nia ją ce się zza mo rza zie le ni
wie że naj bar dziej zna nych szcze ciń -
skich bu dyn ków, krą żą cy nad gło wa -
mi bie lik, cza ją cy się na ma łe ry by
ko lo ro wy zi mo ro dek, bóbr z chlu -
po tem cho wa ją cy się w wo dzie, wo -
da tak czy sta, że wi dać dno, la bi rynt
ma low ni czych ka na łów. Wszyst ko
to za czy na się kwa drans dro gi sa mo -
cho dem od Bra my Por to wej. To coś,
cze go nie od da naj lep szy opis i zdję -
cie. Skarb, któ re go wciąż wie lu nie
do ce nia. Praw dzi wa du ma Szcze ci -
na bu dzą ca wiel ką za zdrość wta jem -
ni czo nych tu ry stów z in nych za kąt -
ków Pol ski.

Ka ja kiem naj le piej 
I do po zna nia tej kra i ny za pra sza my.
Dla cze go z po kła dów ka ja ków? Bo to
ka jak jest naj lep szą jed nost ką poz wa -
la ją cą po znać uro ki wod ne go Szcze -
ci na. Tyl ko nim wpły nie my w naj bar -
dziej ma low ni cze za kąt ki, płyt kie uro -
cze ka na ły czy też chro nio ne pra wem
re zer wa ty, w któ rych za bro nio ne jest

uży wa nie sil ni ków. To z ka ja ka, a nie ha -
ła śli wej ło dzi mo to ro wej moż na zo ba -
czyć bie li ka, so ko ła, cza plę, bo bry, któ -
re są sia du ją z miesz kań ca mi wiel kie go
mia sta. W koń cu to ka jak jest też naj -
bar dziej do stęp ną jed nost ką pły wa ją -
cą. Wy po ży cze nie na ca ły dzień dwu o -
so bo we go ka ja ka kosz tu je ty le, ile dwa
bi le ty do ki na. Ka jak nie po trze bu je też
dro giej in fra struk tu ry. Wy star czy ka -
wa łek pla ży, ła god nie opa da ją ce go na -
brze ża, dwie bel ki na da chu sa mo cho -
du do trans por tu jed nost ki w do wol ne
miej sce.

W czte rech co ty god nio wych cy -
klach przed sta wi my, jak moż na cie ka -
wie spę dzić czas na wo dzie w oko li -
cach Szcze ci na. Prze de wszyst kim na
Mię dzy o drzu. Na do kład nych ma pach
przed sta wi my tra sy wy cie czek oraz
ich opis (pier wsza już dziś na dru giej
stro nie). Jed na z pro po no wa nych wy -
cie czek bę dzie mia ła zu peł nie in ny
cha rak ter. To szlak pro wa dzą cy do sa -
me go Szcze ci na, któ ry od stro ny wo -
dy pre zen tu je się naj wspa nia lej, a cza -
sem wręcz za ska ku ją co. Ma py i opi sy
przy go to wa ne zo sta ły na pod sta wie
ma te ria łów wy da ne go w kwiet niu
prze wod ni ka „Szcze cin, Mię dzy o drze,
Jez. Dą bie – miej ski prze wod nik ka ja -
ko wy”.

W ko lej nych od cin kach do ra dzi -
my też, jak efek tyw nie wio sło wać, jak
bez piecz nie wsia dać i wy sia dać z ka -
ja ka. A już dziś in for mu je my, jak przy -
go to wać się do ka ja ko wej wę drów ki
i na co uwa żać.

Tu ry stów przy by wa 

Do te go, że war to zo ba czyć Mię dzy o -
drze, prze ko nu je się co raz wię cej tu -
ry stów. Wi dać to po roz wo ju ka ja ko -
wych wy po ży czal ni. Jesz cze pięć lat
te mu by ła tyl ko jed na: sta ra ba za PTTK
z roz pa da ją cym się sprzę tem. W ubieg -
łym se zo nie ka ja ki wy po ży cza ły już
trzy fir my, a i tak sprzęt na we e kend
trze ba by ło re zer wo wać kil ka dni
wcześ niej.

– Nie dość, że tu ry stów przy by wa,
to na do da tek nie bo ją się już nie cie -
ka wej cza sem po go dy i pły wa ją, kie dy
wie je, kie dy są chmu ry, na wet w cza -
sie desz czu – mó wi Mar cin Waż ny, któ -
ry od kil ku lat w ma łej, nad o drzań skiej
wsi Sia dło Dol ne (kwa drans od Szcze -
ci na) pro wa dzi wy po ży czal nię. – Tyl -
ko w pier wszym ro ku mo jej dzia łal no -
ści se zon trwał je dy nie la tem. Te raz tu -
ry ści przy jeż dża ją, jak tyl ko z rze ki
zni ka lód.

W tym se zo nie nad Od rą za czy na -
ją dzia łal ność trzy ko lej ne fir my!

Kto jesz cze nie jest prze ko na ny,
czy war to wy ło żyć kil ka dzie siąt zło -
tych, nie jest pe wien, czy sam so bie
po ra dzi, mo że sko rzy stać z oka zji
i wy brać się na wy cie czkę ra zem z na -
mi. Od dziś ru sza my z se rią czte rech
kon kur sów. Do wy gra nia – dar mo we
wy po ży cze nie ka ja ka i udział w wy -
ciecz ce po ka na łach Mię dzy o drza,
któ rą po pro wa dzą au to rzy wspom -
nia ne go prze wod ni ka (szcze gó ły po -
ni żej).

Ura tuj my Mię dzy o drze 

Za chę ca jąc do eks plo ra cji Mię dzy o -
drza, chce my jed no cześ nie za a pe lo wać
do in sty tu cji i sa mo rzą dów od po wie -
dzial nych za ten te ren o to, by ów skarb
ura to wać. Nie ste ty w osta t nich la tach
ka na ły i roz le wi ska sy ste ma tycz nie za -
ra sta ją i za mu la ją się. To efekt po zo sta -
wie nia przy ro dy sa mej so bie. W przy -
pad ku Mię dzy o drza to fa tal ne roz wią -
za nie, któ re skut ku je gwał tow nym spad -
kiem licz by ga tun ków pta ków, któ re ży -

ją na tym te re nie. Na si nie miec cy są sie -
dzi, któ rzy nad Od rą też ma ją swo je roz -
le wi ska, dba ją, by nie zmie nia ły się wba -
gno. Miej sco wi rol ni cy po przez do ta -
cje za chę ca ni są do ho do wli owiec, któ -
re dzia ła jąc ni czym naj lep sza ko siar ka
utrzy mu ją op ty mal ny dla przy ro dy
stan po lde rów. Na sze Mię dzy o drze jest
sto kroć atrak cyj niej sze i wię ksze. Nie -
miec cy ka ja ka rze chęt niej za pusz cza -
ją się w roz bu do wa ną sieć ka na łów po
na szej stro nie gra ni cy. Szko da by ło by
to stra cić.1

Po znaj pły wa ją ce ogro dy
Po płyń z na mi na wy cie czkę ka ja ko wą i od kryj naj wię kszą, nie do ce nia ną atrak cję Szcze ci na: nie sa mo wi te ka na ły
i roz le wi ska Mię dzy o drza. To tyl ko kwa drans dro gi od cen trum mia sta

Kon kurs

Wy graj wy cie czkę
Za pra sza my na wy cie czkę po

szcze ciń skich pły wa ją cych ogro dach.
W naj bliż szą so bo tę, 15 ma ja,

chce my za brać na wy cie czkę po nie -
zna nych za kąt kach Mię dzy o drza na -
szych Czy tel ni ków. Po pły nie ten, kto
naj cie ka wiej, ory gi nal nie, za baw nie
uza sad ni chęć udzia łu w wy ciecz ce.

Na le ży od po wie dzieć na jed no
pro ste py ta nie: Dla cze go chcesz po -
znać pły wa ją ce ogro dy? Pro si my
o po da nie w każ dym ma i lu nu me ru
te le fo nu ko mór ko we go oso by, któ ra
chce wziąć udział w wy pra wie. Na
pier wszą ka ja ko wą wy cie czkę za bie -
rze my 16 osób, któ rych uza sad nie -
nia spo do ba ją nam się naj bar dziej.
Zwy cięz ców po in for mu je my te le fo -
nicz nie w pią tek.

Na wa sze ma i le cze ka my pod adre -
sem: ka mi la.mat czak@szcze cin.ago -
ra.pl od dziś do piąt ku 14 ma ja do
godz. 12.

Pod czas każ dej wy cie czki bę dzie
moż na w pro stych kon kur sach wy -
grać ka ja ko we ga dże ty. Przy go to -
wa nych ma my 40 wo do od por nych
etui na te le fo ny ko mór ko we i in ne
dro bia zgi ufun do wa ne przez fir mę
Ka ja ki.pl oraz 24 prze wod ni ki ka ja -
ko we po Mię dzy o drzu z au to gra fa -
mi au to rów ufun do wa ne przez „Ga -
ze tę”.

Za pew nia my bez piecz ne, wy god -
ne, dwu o so bo we ka ja ki, ka mi zel ki ase -
ku ra cyj ne, wio sła. Uczest ni cy pły ną
jed nak na włas ną od po wie dzial ność.
Kon kurs adre su je my do osób po wy -
żej 21 lat.

Za czy na my w naj bliż szą so bo tę,
15 ma ja. Ko lej ne wy cie czki co ty dzień
aż do 5 czer wca.1

Ar ka diusz Ko za czuk, wspó ła u tor prze wod ni ka ka ja ko we go, pod czas jed nej z wy praw po Mię dzy o drzu
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AN DRZEJ KRAŚ NIC KI JR

Wy cie czkę za czy na my w Sia dle Dol -
nym, w wy po ży czal ni ka ja ków
(na ma pie ozna czo ny ko twi czką ja -
ko punkt wo do wa nia nr 20). Prze pły -
wa my na dru gą stro nę rze ki i pły nie -
my na pół noc, wy pa tru jąc po pra wej
ślu zy. To wro ta Mię dzy o drza, któ re
pro wa dzą do Że glic kie go Prze ko pu
zwa ne go też Ka na łem Kwia to wym.
Ten 750-me tro wy od ci nek pro ste go
jak strza ła ka na łu to w opi nii wie lu
tu ry stów naj pięk niej szy ka wa łek
Mię dzy o drza. Nie cho dzi tyl ko o ma -
low ni cze oto cze nie. Spój rzcie w wo -
dę. Jest nie zwy kle czy sta, jak przez
ide al ną szy bę wi dać pod wod ną ro -
ślin ność. Moż na od nieść wra że nie,
że uno si my się w po wie trzu.

Ka nał koń czy się w sze ro kiej Że -
gli cy, któ rą pły nie my na pół noc. Że -
gli ca wi je się jak wąż. Moż na stra cić
ra chu bę, ile za krę tów jesz cze przed
na mi. Wy ska ku jąc zza ko lej ne go łu -
ku zda rza się za sko czyć płoch li wą cza -
plę. To oka zja, by bez lor net ki z bli ska
zo ba czyć te go pięk ne go pta ka.

Drew nia ne pa le mo cu ją ce sie ci ry -
bac kie to znak, że zbli ża my się do ko -
lej nej ślu zy. Je śli za u wa ży my aku rat
łódź ry ba ków, po patrz my, jak wy cią -
ga ją sieć peł ną trze po czą cych się ryb.
Nie wy mia ro we sztu ki tra fia ją do wo -
dy, ale czę sto za nim na bio rą wi go ru
i za nu rzą się, pa da ją ofia rą dra pież -
nych pta ków. Je śli ma my czas, war to
za cza ić się gdzieś w trzci nach.

Do ślu zy pro wa dzi krót ki ka nał.
My pły nie my jed nak pro sto mi ja jąc
po le wej ru i ny prze pom pow ni. Ka nał
choć sze ro ki jest w tym miej scu ma -
low ni czy. Trzy ma my się le we go brze -
gu. Pra wy to w jed nym z za kąt ków

„dom” ro dzi ny ła bę dzi. Nie de ner wuj -
my ich.

Ka nał wy da je się śle po koń czyć, ale
tuż przed ścia ną trzcin w pra wo od -
cho dzi pro sty prze kop koń czą cy się
przy ko lej nej ślu zie. Po jej le wej stro -
nie moż na się de san to wać (punkt od -
po czyn ku nr 11).

Je śli ma my czas i si ły, mo że my za -
pu ścić się w nad pro gra mo wą sze ścio -
ki lo me tro wą wy cie czkę pro wa dzą cą na
po łud nie Ob ni cą. Koń ców ka ka na łu jest
za roś nię ta i spły co na. Dno jest tam wy -
jąt ko wo grzą skie. Ka dłub nie mal za sy -
sa, wio sło za pa da się jak w ma śle.

Ze ślu zy wy pły wa my na prze kop
Klucz-Usto wo. Trzy ma my się jed ne go
z brze gów, bo ruch ba rek jest tu spo ry.
Wpły wa my na Od rę. W pra wym brze -
gu ukry wa się wej ście do krót kie go,
uro kli we go Ustow skie go Ro wu. Od rą
do cie ra my nie mal do wi docz ne go z od -
da li mo stu. W je go są siedz twie moż na
od po cząć na ką pie li sku Dzie wo klicz.
Na po łud nie wra ca my Ka na łem Ku -
row skim. Żół te bo je ozna cza ją miej sce,
z któ re go kie dyś pla no wa no czer pać
wo dę pit ną dla szcze ci nian. Przy odro -
bi nie uwa gi za u wa ży my ślicz ne per ko -
zy dwu czu be, któ rych w tej oko li cy jest
spo ro. War to też za jrzeć w śle pe, krót -
kie ka na ły po pra wej.

Pły nąc na po łud nie spój rzcie na
nad o drzań ską skar pę. Jest tu kil ka bu -
dzą cych za zdrość efek tow nych re zy -
den cji.

Do pły wa jąc do Sia dła Dol ne go po
pra wej zo ba czy my ni skie, drew nia ne
na brze że. Moż na tu za cu mo wać i wstą -
pić do po bli skie go skle pu. Kil ka set me -
trów da lej jest już na sza me ta.

Dłu gość tra sy to oko ło 14 ki lo me -
trów. Świet nie na da je się na roz po czę -
cie se zo nu.1

Gdzie per koz dwu czu by i cza pla
Kry sta licz nie czy sta wo da wi je się jak wąż. Każ dy za kręt od kry wa no we wi do ki, cza sa mi uda je się za sko czyć
płoch li wą cza plę. Przed na mi naj pięk niej szy ka nał Mię dzy o drza

Sko rzy staj 
zprze wod ni ka

Za rów no ma pa, jak i opis tra sy na
tej stro nie po cho dzą z wy da ne go pod
ko niec kwiet nia prze wod ni ka „Szcze -
cin, Mię dzy o drze, j. Dą bie – miej ski
prze wod nik ka ja ko wy”. Naj waż niej -
sza je go część to do kład na ma pa obej -
mu ją ca ob szar od uj ścia rze ki Ina do
Wi du cho wej. Umiesz czo ne są na niej
wszyst kie istot ne dla ka ja ka rza in -
for ma cje, np. dłu gość po szcze gól -
nych ka na łów, tras, miej sca do wo -
do wań czy też od po czyn ku. Są też
pro po zy cje dzie się ciu wy cie czek
(każ da z osob ną ma pą i opi sem tra -
sy), opi sy nad o drzań skiej przy ro dy
i 14 szcze ciń skich atrak cji, któ re naj -
le piej po znać właś nie od stro ny wo -
dy. Au to rzy, An drzej Kraś nic ki jr
(na co dzień dzien ni karz „Ga ze ty”),
Grze gorz Ko ra lew ski i Ar ka diusz
Ko za czuk, od lat pe ne tru ją za kąt ki
Mię dzy o drza. Osta t ni rok po świę -
ci li na pły wa nie tyl ko na po trze by
prze wod ni ka. Ca łość wy da na zo sta -
ła na spe cjal nym, wo do od por nym

ma te ria le. Prze wod nik wy da ło Wy -
daw nic two Wal kow ska. Kosz tu je
34,90 zł.1

Prak tycz ne po ra dy

Na co uwa żać 
wcza sie wy cie czki

Tak jak przy jeź dzie na ro we rze
czy nar tach waż ne jest za cho wa nie
pew nych za sad. Oto garść pod sta -
wo wych in for ma cji i po rad od no szą -
cych się do pły wa nia ka ja kiem po
oko li cach Szcze ci na.

– BAR KI I PCHA CZE. Mo że trud no
w to uwie rzyć, ale o tym, że coś ta -
kie go ma cie za ple ca mi zo rien tu je -
cie się 10 m przed ko li zją. Te jed nost -
ki po ru sza ją się po rze ce za ska ku ją -
co ci cho. Le piej trzy mać się brze gu,
a je śli już mu si my prze ci nać nurt, le -
piej od cza su do cza su się obej rzeć.

– FA LE WY WO ŁA NE PRZEZ MO TO RÓW -
KI. Usta wia my się przo dem do fa -

li, ewen tu al nie pod lek kim ką tem
i po wo li pły nie my na nie. Sta nie
w miej scu mo że się skoń czyć ob ró -
ce niem ka ja ka bo kiem do na stęp nej
fa li. Nie ucie ka my też do umoc nio -
ne go brze gu. Od bi te fa le, choć
z mniej szą si łą, na trą na nas pod in -
nym ką tem.

– FA LE WY WO ŁA NE PRZEZ WIATR – groź -
ne na roz leg łych skrzy żo wa niach Od -
ry i Re ga li cy z in ny mi szla ka mi żeg -
lu go wy mi. Moż na pły nąć pod, z fa li,
pod ką tem, ale ni gdy bo kiem. Wy so -
kość fa li, ja ka nie jest dla nas groź na,
to kwe stia ka ja ka, w ja kim pły nie my,
włas ne go wy czu cia i roz sąd ku. Naj -
groź niej sze fa le są na je zio rze Dą bie.
Za pusz cza nie się na je go śro dek to
ry zy ko. Po cząt ko wo ko ły sa nie mo że
być nie groź ne, by po kil ku set me trach
przy pra wić o ciar ki. A ma newr za -

wró ce nia mo że być już bar dzo ry zy -
kow ny.

– POD WOD NE PRZE SZKO DY – ka mie nie
i za nu rzo ne pnie czę sto do strze że my
do pie ro w osta t niej chwi li. Prze szko -
dy te są zwy kle przy brze gu. Je śli chce -
my na nie go wpaść z roz pę du, by przy
wy sia da niu nie mo czyć nóg, war to naj -
pierw po wo li pod pły nąć i spraw dzić
po dej ście.

– ZA ŁA MA NIE PO GO DY.Przy ca ło dzien -
nych wy pa dach po go da po tra fi za sko -
czyć. Do brze mieć wo rek z wia trów -
ką. Zmok nię ci na ra ża my się na po waż -
ne wy chło dze nie. W przy pad ku bu -
rzy ucie ka my do brze gu, moż na wbić
się w trzci ny. Uni kamy są siedz twa
drzew.

– SŁOŃ CE – mo że wy koń czyć, je śli
na gło wie nie bę dzie słom ko we go ka -
pe lu sza czy też jas nej czap ki. Na kry -

cie gło wy jest nie mniej waż ne od wio -
sła i to nie tyl ko la tem.

– CZAS – upły wa szyb ko. Tak roz pla -
nuj cie wy pra wę, by wró cić przed zmro -
kiem. W ciem no ściach w ka na łach
moż na się po gu bić. Moż na przy jąć, że
w trak cie 5 mi nut spo koj ne go wio sło -
wa nia po ko nu je my oko ło 400 me trów.

Te go nie rób!
– Je śli nie za kła dasz ka mi zel ki ase -

ku ra cyj nej, przy naj mniej na niej nie
sia daj. Niech bę dzie pod rę ką.

– Nie pij al ko ho lu. Po zor nie cu dow -
ne, chłod ne pi wo na ka ja ku tę pi wszel -
kie zmy sły, z tym od rów no wa gi na
cze le, a przy słoń cu dzia ła z pod wój -
ną mo cą.

– W Par ku Kra jo bra zo wym Do li -
ny Dol nej Od ry nie wol no pa lić

ognisk, na wet je śli gdzieś są śla dy pa -
le ni ska. Szcze gól nie la tem ła two tu
o po żar.

– Nie pod pły waj do gniazd, nie po -
trzeb nie nie nie po kój pta ków.

– Nie śmieć! Na tych te re nach nikt
za cie bie nie po sprzą ta.

Co za brać na wy cie czkę
– Wo dę do pi cia. Na wet na naj krót -

szą wy cie czkę
– Śro dek prze ciw ko ma rom
– Czap kę
– Kur tkę prze ciw desz czo wą
– Te le fon ko mór ko wy w wo dosz -

czel nym etui
– Prze wod nik1 AKR

Za ty dzień: jak efek tyw nie wio sło wać,
jak wsia dać i wy sia dać z ka ja ka

Trasa opisanej wycieczki
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Okład ka prze wod ni ka dla ka ja ka rzy
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Wod ny skarb Szcze ci na to nie tyl ko
Mię dzy o drze. W sa mym mie ście, jak
i w je go naj bliż szym są siedz twie jest
kil ka dzi kich, nie od kry tych, nie do -
ce nia nych rzek, któ re war to po znać
właś nie z ka ja ka.

ROZMOWA Z 
Jarosławem Kłosińskim

AN DRZEJ KRAŚ NIC KI JR: Wie lo krot nie by -
wa łeś na Pło ni, któ ra od po łud nio we -
go wscho du wpa da do Szcze ci na
i przez Dą bie ucho dzi do je zio ra Dą -
bie. Nie cie szy się sła wą ja kiejś uro -
kli wej rze ki, a po noć ta ką właś nie jest. 
JA RO SŁAW KŁO SIŃ SKI: Pło nia miej sca -
mi przy po mi na słyn ną Dra wę. Pły -
nie głę bo kim ja rem w bu ko wym le -
sie. Jest w mia rę czy sta, są tzw. zwał -
ki, czy li zwa lo ne w po przek nur tu
drze wa. Naj pięk niej szy od ci nek Pło -
ni za czy na się już w gra ni cach ad -
mi ni stra cyj nych Szcze ci na, w Je zie -
rzy cach. Do pły nąć moż na do oko -
lic dwor ca PKP w Dą biu lub da lej
przez sa mo Dą bie do je zio ra, gdzie
moż na za koń czyć spływ na pla ży.
Na tra sie tyl ko dwa ra zy z po wo du
pro gów spię trza ją cych rze kę trze -
ba prze no sić ka jak lą dem. Po ko na -
nie szla ku z Je zie rzyc zaj mu je
4-5 go dzin. Są miej sca, gdzie moż -
na wy siąść na brzeg, od po cząć, po -
spa ce ro wać.
Nurt jest sil ny? 
– Tyl ko w mie sią cach wczes no wio sen -
nych. Póź niej Pło nia pły nie dość le ni -
wie, każ dy so bie na niej po ra dzi.

Moż na spot kać na niej ka ja ka rzy? 
– Kie dyś krót kie spły wy or ga ni zo wa -
ło na tej rze ce PTTK. Od daw na ni ko -
go tam nie wi dzia łem. My ślę, że szcze -
ci nia nie jej nie do ce nia ją, bo Pło nia ko -
ja rzy im się z tym ka wał kiem rze ki,
któ ry wi dać prze jeż dża jąc przez Dą -

bie. Fak tycz nie, ten dąb ski od ci nek nie
jest zbyt uro kli wy. Resz ta rze ki jest
pięk na. War to na niej po ja wić się o róż -
nych po rach ro ku, kie dy ze wzglę du
na ota cza ją ce ją drze wa zmie nia się
kra jo braz.
Ja kie rze ki oprócz Pło ni war to po le cić? 

– Bli sko Szcze ci na jest Go wie ni ca. Mi -
ja my ją ja dąc nad mo rze. Prze jeż dża -
my nad rze ką mo stem w miej sco wo ści
Ba bi goszcz. Tam właś nie za czy na się
jej naj pięk niej szy od ci nek. Moż na po -
pły nąć do Wi dzeń ska al bo da lej do Step -
ni cy. To już trud niej sza rze ka niż Pło -

nia, ma my na niej du żo wię cej zwa lo -
nych drzew. Go wie ni ca jest uciąż li wa
dla ka ja ka rzy w dwu o so bo wych ka ja -
kach. Le piej spraw dza ją się na niej jed -
no o so bo we. To sto sun ko wo płyt ka rze -
ka, nie ma też sil ne go nur tu, któ ry
móg łby wcią gnąć ka jak pod drze wo.
Moż na więc po pro stu wyjść z ka ja ka
i go prze nieść. W sło necz ne dni wi dać
pięk ne, piasz czy ste dno.
Drze wa zwa lo ne w po przek rze ki nie
znie chę ca ją do spły wa nia? 
– Za chę cam do obej rze nia stro ny gdv.pl,
na któ rej są zdję cia z na szych wy praw,
szcze ciń skich ka ja ka rzy, na zwał ko we
rze ki. Pły nie my gór ski mi, krót ki mi ka -
ja ka mi, za kła da jąc, że prze pły wa my
rze kę, nie wy sia da jąc z ka ja ka. Prze -
szko dy po ko nu je my, po ma ga jąc so bie
na wza jem. Nie każ de go mo że to ba wić,
ale w Szcze ci nie jest jed nak spo ra gru -
pa lu dzi, któ rzy lu bią tak spę dzać czas.
Ma my do te go świet ne wa run ki. Prze -
pięk ny jest np. prze łom rze ki Krą piel.
Szyb ki nurt, zwa lo ne drze wa, nie sa mo -
wi te wi do ki.
A coś bar dziej spo koj ne go, dla mniej
wpra wio nych? 
– Rze ką na da ją cą się na spły wy ro dzin -
ne jest Ina po ni żej Re cza. War to zo ba -
czyć też Gu ni cę pły ną cą na pół noc od
Szcze ci na.
Je śli ktoś już nie chce wy po ży czać ka -
ja ków w wy po ży czal ni i chce mieć
włas ny sprzęt, ile mu si przy go to wać
pie nię dzy? 
– Ka jak jed no o so bo wy z bar dzo od por -
ne go po lie ty le nu, a ta ki naj le piej spraw -
dza się na na szych rze kach, to wy da tek
co naj mniej 1,6 tys. zł. 1
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W mie ście ma my rze kę jak Dra wa
– W gra ni cach Szcze ci na pły nie rze ka, któ ra pod wzglę dem uro dy nie ustę pu je słyn nej Dra wie. 
To nie do ce nia na Pło nia – mó wi Ja ro sław Kło siń ski, szcze ciń ski ka ja karz z klubu kajakowego gdv.pl

Pło nia miej sca mi przy po mi na słyn ną Dra wę
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